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DOBRE
POCHODZENIE J a m s i  O d e o m ą ż

0  t r z e c h  p o d r ó ż n i k a c h

—  Dlactego nit wrrzucisz już 
tego starego grata w śmietnik?

—  Nie mów nie zJego o moim 
wozie. Jeszcze niedawno był on 
własnością najbogatszego czło­
wieka na świede.

—  ?
—  Starego Forda.

ARTYSTKA
—  Odkąd ona śpiewa w ra­

dio?
—  Od czasu, kiedy straciła 

głos.
DOBRY MĄŻ

Pani Mac Gregor dogorywa. 
Późno wieczorem  w zyw ają do szpi 
tala jej męża —  rasowego Szkota. 
Agonia przedłuża się.

Pan Mac Gregor z niecierpliw o­
ścią co chw ila patrzy na zegarek i 
wreszcie zwraca się do lekarza.

—  Jak pan sądzi, panie dokto­
rze, czy złapię jeszcze tramwaj, 
czy też będę musiał wracać tak­
sówką.

n a d  b r z e g i e m
K5AGARY

Przewodnik do turystów : —  
A  w ięc, panie i panowie, oto na j­
większy wcdoapud na św iecie i 
gdyby panie raczyły w ciągu jed ­
nej chwili nie rozmawiać, to u- 
słysżęlibyśmy najstraszliw szy huk 
i ryk olbrzym ich mas wody. spa­
dających 83 skały.

ZA P6ZN 0
—  Kaziku, kiedy właściw ie po­

znałeś swą żonę?
—  K iedy ją poznałem?... N ie­

stety, dopiero po ślubie.

W SAD ZIE
Pani Kugels-zwarcowa wnosi 

skargę rozwodow ą przeciwko swe 
mu mężowi.

Sędzia po przejrzeniu akt spra 
wy stwierdza, że skarga jest wła 
ściwie niczym nie umotywowana.

—  Jak wynika z zeznań świad­
ków, mąż panią nawet kocha.

M ożliwe, proszę wysokiego 
ęądu —- odpowiada powódka —  
Taki idiota jest do wszystkiego 
zdolny.

T H łj sunowte z trzech krajów  
do chałupy wracali, 
a rodzicieł czcigodny 
wypatrywał ich w dali.

Wypatrywał, wyglądał,
0  siwą drapał się głowę, 
ho zupełnie nie wiedział, 
skąd te i wrócą synkowie?

Rodzic spojrzał, podumał, 
klepnął się po kolanie 
i już wiedział, że synek 
wraca z W ielkiej Brytanii.

Przywitali się czule, 
pogadali niedługo, 
teraz patrzą na drogę,
,4 til jedzie syr drugi.

Stary dał maselniczkę, 
z pytaniami nie spieszył 
bo już wiedział, że synek 
wraca wprost z Trzeciej Rzeszy

—  Serwus, oiczel— powwda- 
*rzykry fakt się wydarzył 

I Ktoś mi gwizdnął pieniądze, 
oraz wszystkie bagaże

i Oto pierwszy już jedzie 
parokonną kolasą 
i, choć słońce na niebie, 
dźwiga wielki parasol.

W łosy dziko zmierzwione, 
twarz wychudła, przygasła. 
—  Rudziciełu! - powiada 
Może masz trochę masła?

W  miłym cieple rodzinnym  
znowu trochę gadali, 
aż do czasu, gdy wreszcie 
wrócił trzeci synalek

Ojciec głowa pok tmł 
czule ścisnął swe dziecko: 
—  Tyś, syneczku, na pewno 
zwiedzał Rosję Sowiecką!

NIEPRAWDOPODOBNE
—  Gzy widzisz, ja cy  podobni 

Są do siebie ci dwaj starustko-

ROZMÓWKA
MAŁŻEŃ£l£A

SZCZĘŚCIE

-  W id zisz , ja k  to  dobrze, że za­
brałem  w szystk ie  częśc i za p aso ­
w e . M ożem y zabrać się do m on to - . 
W upjf w ozu .

w ie?
—  Może to bliźniacy.
r~ N ić gadaj głupstw... w tym 

wieku!

FORMA BIERNA
Nauczyciel: ■*“* fórpm  czynni 

brzm i: „O jciec  błogosław sw oje 
5 córek", jaka będzie t’o.*ma 
bierna?

U czeń: —  O jciec jest pobłogo­
sław iony przez sw oje 5 córek

PO AMERYKAŃSKO
Podczas conclave do Rzymu 

zjechali się turyści z całego 
świata. M iejsc w hotelach zabra­
kło. Do jednego z podrzędnych 
hoteli zgłasza się jakiś Am eryka­
nin, ale wszystkie pokoje są już 
Zajęte.

— Proszę zaczekać do jutra, 
może który pokój zwolni się. M u­
siałem, proszę pana, dwóch go ­
ści um ieścić w łazience, a jedne­
go w komórce. Nie mogę przecież 
dać panu pokoju m ojej córki —  
chyba pan sam rozumie.

Amerykanin pomyślał chwilę.
— A czy ona jest sama w po­

koju?
—  Oczyw iście.
—  A ile ma la t?
— 17
—  Niech pan pośle po pasto­

ra, ożenię się z  nią. Proszę m oje 
rzeczy zanieść do jó j pokoju.

W TRAMWAJU
—  A ch, ta dziaiójssa m łodziaż! 

Jaki brak wychow aftia!
—  Dlaczego, przecież panu u - 

stąpiono m iejsca?
—  No, tak, ale m oja żona je - 

eszcze stoi!

NA SZCZĘŚCIE
t— Znowu zamówiłaś jebie no­

wą sukienkę. C zyi fiift wiósz, że 
siedzimy w długach po tisgy.

—  W iem. A le  ńa św zg ic ie
krawcow a nie w if.

SKOKI
NARCIARSKIE

M ały Janek je s t  obecny na za­
wodach narciarskich. P odoias 
dłuższej przerwy pyta ojca*

—  Tatusiu, a kiedy następne­
go narciarza zrzucą na dół?

—  Jesteś dla m n Je ty lko w tedy 
ittiła, g d y  p o trzeb u jesz  p ien iędzy.

—  Z aw sze jestem  dla cieb ie  m i­
ła

—  N iestety . Z aw sze potrzebu ­
je s z  p ien iędzy .

WYŻSZA
DYPLOMACJA

—  Bronku, w m ojej szafie brak 
jednej sukienki.

—  Ależ niemożlitve, Halinko, 
któżby  mógł ją  wziąć. Czy nie 
wiesz, gdzie ona jest?

—  O wszem , wiem, w isi jeszcze 
na wystawie w salonie mód.

ZAKOCHANY
—  O, pani, dżiień i n oc śnię 

o  n ie j.
—  A ch. to  d la tego  pań zaw sz* 

taki zaspany.

PSIA POGODA
—  Andziu, zaniesiesz ten li*t 

9 a  pocztę .
—  F reazę pani, taka zam ieć, 

że psa  na dw ór b y  n ikt itie w y - 
pędził

—  T oteż zostaw  B urka w do­
mu

KIEDY SIE KOBIETA 
ŚMIEJE?

—  W iesz, k iedy  &ię kobieta  
śm ie je  naw et z n a jg łu p szego  do­
w cipu  ?

—- f
—  K.ftdy m a ładne zęby

ZDOLNY E.EUCARZ
W Chinach obowiązuje prawo, 

nakazujące każdemu lekarzowi, 
którego pacjent zmarł, zapalanie 
przed drzwiami frontow ym i kolo­
rowej lampeczki.

Pewnemu bogatemu Chińczyko 
wi rozchorowała się żona. Udai 
się więc na miasto po lekarza. 
Jeździ! od jednego do drugiego, 
szukając takiego, przed którego 
drzwit-m' paliłoby się najmniej 
lampek Po dwugodzinnych po­
szukiwaniach i/decydował się' rta 
doktora, przed którego drzwiami 
paliło się tylko 5 lampek. Natych 
miast udał się z nim do chorej.’

Po drorizr Chińczyk powinszo­
wał lekarzowi z powodu tak ma­
łej ilości lampeczek przy jegó 
drzwiach.

—  Nic dziw nego! — odpow ie­
dział lekarz —  Ja dopiero przed 
tygodniem rozpocząłem swoją 
praktykę.

N A  POCZĄTKU 
BYŁ SPOKÓJ

—  Tatusiu, a co było przed z?y 
nalezieniem radia?

—  C-ó było? Byl spokój, synku.

PRZYSZŁY ZIKĆ
—  Gzy ter. twój nowy sekre­

tarz, mężu. jest żonaty?
—  Nie, kawalei*.
—  To może udałoby się za nie­

go wydać naszą Andzię?
— A można, bo jego i tak prze­

niesiono fu zn ka>-ę.

MDŻKA SPRÓBOWAĆ
■*— Co, m ajstra nie ma? Może 

ty chłopcze ogoliłbyś mnie?
—  Dlaczego nie, majster po­

s ie d z ia ł ,  że jak jaki facet w ygla- . 
, da na łagodnego, to mogę spró- i 
i bować.

WŚRÓD ROZBITKÓW

OSTROŻNY

—  Jnżeli tó  je s t  p ieczeń  cielęca, 
to  ja  jestem  draniem

—  B ardzo pana przepraszam , a - 
le  tym razem  m a p sn  ra c ję ,

—  Z aw sze  tak śp ię... aby w ła ­
m yw acz n ie  m ógł sch ow a ć się 
pod  łóżko...

NIEZW YKŁA 
UPRZEJMOŚĆ

Pewien Szkot odwiedził przed 
paroma laty- W arszawę. Przecho­
dząc- ul. Marszałkowską, /.gubił 
20 gr. Po dwugodzinnych oezo- 
w ocnych poszukiwaniach wezwąi 
policjanta, ale monety nie udało 
się odnaleźć. Bardzo zasmucony 
Opuszcza Warażawę. i na pożegna 
nie oświadcza policjantow i.:

—  Gdyby jednak panowie zna­
leźli te pieniądze, byłbym im bar j ją  odwagę i dziękuję ci. -Tak nazy

LICZBA
POJEDYNCZA

—  Ach, jakim iż oMami jesteś­
m y!... —  mówi Marian do Karola.

—  Przepraszam bardzo, ale we 
lałbym żebyś móftsił w Herbie po­
jedynczej.

—  Doskonale! a w ie c . jakimże 
jesteś osłem.

STRASZNE
—  Bój się Boga. dlaczego masz 

taką przygnębioną minę?
—  W yobraź sobie, że w sta len  

ojcem .
—  Człowieku, to powinieneś- 

się cieszyć z tego. gratuluję ci. 
Jakże czuje się twoja małżonka?

— Ona jeszcze o tym nie wic.

W CHICAGO
Do sklepu z amunicją prżycno- 

dzf jakiś klient I  zbójeckim  wy­
glądzie.

—  Proszę o paczkę nabojów —  
mówi do subiekta.

—  A jakiego kalibru?
—  Może być najmniejszy, bo to 

na słabowitpgo faceta.

MĘŻNY CHAIM
Było to w pierwszych dniach 

w ojny św iatow ej. W Berlinie uka
zał się dekret cesarski, ustalają­
cy  bardzo wysoką nagrodę dla żol 
nierz.a lub o fice ią , który zdobę­
dzie pierwszy francuski sztan­
dar: szeregowiec zostanie porucz 
niklem, a o ficer będzie odznaczo­
ny najwyższą nagrodą wojskową.

Po paru dniach przedstawiony 
cesarzowi żołnierza, który w rę­
czył mu pierw szy francuski sztsn 
dar.

— K olego! -— powiedział ce ­
sarz z patosem —  Podziwiam  two

dzo wdzięczny.
Pó paru latach Szkot ponownie 

przyjechał do W arszawy. Przecho 
dzi ul. Marszałkowską i widzi, że 
właśnie w tym m iejscu, gdzie zgu 
bił 20 gr., rozkopują jezdnie.

—  Panowie, to zbyt wielka u-

wa.s.z się !
—  Frydrych Chaim Rubiner
—  Jaki zawód w cyw ilu?
— Mam kantor wymiany.
— Opowiedz o swym bohater­

skim czynie.
—  Wasza cesarska m ość!... Ja

przejm ość —  zawolifł zmieszany, j po prostu wymieniłem nasz sztan
i dar na francuski.

DWIE SIOSTRY
M arysia: — W stydź się Zosiu.

—  N ie  m artw  się, Ju lian no, tu ­
b y lc y  są straszn ie  m ili...

znowu słyszałam, że całowałaś się 
z kimś w drugim pokoju.

Zosia : —  No tó cóż wielkiego, 
ty też codziennie całujesz się!

M arysia —  To có innego, ja  
cału ję się ze swoim narzeczonym.

Zosia: —  Ja też całowałem śię 
z twoim narzeczonym.

N I E S Ł Y C H A N E
—  Tóraz, dziadku, ju t nie przy­

chodźcie do mnie po jałmużnę, bo 
żenię żię i nie będę mógł was 
wspomagać.

—  To niesłychane! żenić się 
moim kosztem!

PRZYCZYNA
R A D O Ś C I

—  Dlaczego jesteś taki uś­
m iechnięty, K arolku?

—  Bo wracam od dentysty.
—  W yrw ał ci ząb?
—1 Nie, nie zastałem go.

NIETAKT

—  C zy m ó g łb y  m l pin  pow ie­
dzieć, gdzie tu jest w yjście*


